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PROŹBY I GROŹBY.
Mieliśmy zam iar milczeniem pom inąć tymczasowo 

w ypadki w arszaw sk ie , albo dotknąć ich tylko tam, 
gdzie kronika w ym agałaby tego wyraźnie. Jeszcze nie 
dość jasno  odbiły się na  tle dziejów przem ijające cie­
nie osobistości, jeszcze za świeże w ypadki, aby  ich 
donośność ocenić. Nam trudnić] ja k  świeckim wyroki 
ferow ać, bo my imieniem religii przemawiamy, gdzie 
cofać zdania nie m ożna pod k a rą  naruszenia praw dy 
nieom ylnej; a luboć o w ęgłach w iary, dogm atach, nie 
orzekam y, ja k  łatw o przecież pryw atnćm  zdaniem  pu­
bliczne sumienie obrazić i w rzeczach karności, a ja k  
trudno odwoływać, co się złego pow iedziało? Jesteśm y 
zresztą na  party k u la rzu '  naszym praw ie sobie zosta­
wieni, nie łatwo o radę, k tóraby wątpliwych oświeciła, 
a  może pouczyła błądzących. A le , kiedy odbieram y 
od Wisły i W arty, od Sanu i Wilii i aż od porohów 
odezwy, n a rz e k a n ia , a  naw et głośne s k a rg i , niewolno 
zupełnie ust zam knąć, bobyśm y ubliżyli naszem u obo­
wiązkowi. —

Ale pomimo naglenia nie mamy zam iaru, całego zna­
czenia , a mianowicie politycznej donośności zajść tych, 
w yśw iecać, ograniczam y się na określeniu religijnej 
icli strony, na podniesieniu pytań religijnej i kościelnej 
karności, k tóre od razu uw agę katolików  uderzyły, a 
różnorodnie pojmowane w jedne lub drugą stronę, li­
cznie dały  powód do boleści lub obrażenia sumień 
naszych. — Sceny krw aw e, tak  w dniu 25. i 27. Lu­
tego, jak o  i 8. K w ietnia na bruku w arszaw skim  pow ta­
rzane, nosiły na  sobie w yraźnie religijny charak ter. 
Przew odniczyli im duchowni kościoła naszego, zdarze­
niem przypadkow em  łączył się z niemi pogrzeb uro­
czysty, niesiono w pochodach obrazy święte, chorągwie 
kościelne i k rzyże, modlono się wśród odśpiew ania 
hymnów kościelnych przed kaplicam i lub jposągami 
świętemi —• w szystko to otacza w ypadki rzeczone uro­
kiem nabożeństw a. Któż temu zaprzeczy? —  Albo 
mogłoż być inaczej ? —  Uczucie polityczne narodu pol­
skiego jest religijnćin. T a k  nas prowadził P an  Bóg 
w dziejach, stało się to więc koniecznem następstw em  
w ychow ania naszego —  a kto temu zaprzecza, winnym 
jest ałbo nieuctw a h isto rycznego , albo bezbożności. 
Nazwano nabożeństw a te dem onstracyą, m anifestacyą. 
My ogradzam y pobożność narodow ą od tego tytułu, bo 
dem onstracyą i to zwą, co wewnątrz je s t próżueui treści, 
a  na  zew nątrz obłudą. A ktoż wam dał praw o sądze­
nia o sumieniach, tylu pobożnych tysięcy, jakoby  bez 
w iary wzywały Świętego, Mocnego i N ieśm iertelnego 
B oga? W yście wyszarzali w iarę w aszą pom iędzy bez 
bożnością a indifferentyzmem, i dla tego m ówicie, że 
te  dziewice nasze i m atki, te prostaczki uliczne, te za­
pocone i ogorzałe robotników czoła nie pielęgnują 
św iętego znicza w iary w Opatrznego Boga w łonie 
swem czystem ? —  T ak  Żółkiewski pod Cecora z ko­
n ia się, ja d ą c  w potrzebę, spow iadał; tak  Jan  Kazimierz

rozkrzyżow any we Lwowie do oswobodzenia się kraju 
gotow ał; tak  Sobieski po kommunii świętej na Turków 
n ac ie ra ł; ta k  lud dzisiaj nasz jeszcze wierzy i wierząc 
sw ą kocha ziemię —  tam  nie pozór i obłuda, ale tam  
je s t życie natchnione w iarą  po w szystkich tajnikach 
wiedzy i przeczucia, miłości i w strętu, woli i czynu.— 
Odpieramy więc najuroczyściej z a rz u t, jakoby  form 
religijnych tam  jedno nadużyw ano do celów św iato­
wych — zarzut ten daje nam  tylko nowy dowód, ja k  
mało nas znają ci, k tórzy go nam  czynią. — Ale z nie 
m niejszą pow agą obracam y się do tych, co, chcąc sp ra ­
wy narodow e brać w rękę, przepom inają albo zapozna- 
w ają w iarę św iętą i chcą bieg dziejów sprowadzić na 
bezbożne m anowce indifferentyzmu lub zupełnej niewiary 
W am ta  przestroga: naród w as nie zrozumie, albo, zro­
zumiawszy, odepchnie; a  jeżeli, Bóg niech tego broni, 
myśł macie łudzić naród w ierny religią przez was w su­
mieniu porzuconą, to bądźcie pewni, że lud ma czujne 
serce na  wszystko, co kocha, i tern spieszniej was 
odbiegnie naw et i w godziwych zam iarach waszych, im 
dłużej obłudzie udaw ało się łudzić w iarę! — Trudno 
człowiekowi dojrzałem u wyzuć się z naw ykuień, bo one 
biegiem życia stały się jego istotą, Czyli murzyn od­
mienić może skórę, swoję, a lam part pstrociny sw oje? 
a co narody, których roki wiekam i się m ierzą, te nie­
podobnie) jeszcze wcielają w siebie nowe szczepy — 
zabłądzą na chwilę od swego pierwowzoru, ale tem 
prędzej "do starych penatów  w racają. Narodu polskiego 
ogniskiem w iara i wolność jest od Chrobrego i św. 
W ojciecha, W ittem berczyk luli Socyn mogą mu zawró­
cić głowę na chwilę, ale zaw rót albo o śmierć przypra­
wi, a lb o ' długo nie potrw a i Hezyusz z towarzystwem  
Jezusa w net wytrzeźwionych do trydenckiego katechizm u 
przywoła! —  I cóż ztąd? —  Oto wniosek i owszem 
fakt, że naród, w szystko  swe życie po Bogu pojmując, 
poczyna sobie we wszystkićm w namaszczeniu pobożnem.
I ztąd skarga  jego w arszaw ska nie buntem, ale m o­
dlitw ą głos podniosła przed św iat i Boga —  bo mo­
dlitw ą oddycha, myśli, czuje i działa. Jednośm y tylko 
przeobrażenie przyjęli od bałwanów do krzyża a od 
tego już nie więcej! .

Kiedy tak  jest, słusznie się stało, że, zaledwie w sercu  
narodu krew  spłynęła, wszyscy się modlić poczęli w ża­
łobie po kościołach — a nie słusznie, że tu i owdzie 
na ziemiach polskich zażądano powstrzym ania żałobnego 
nabożeństw a i, co gorsza, napiętnowano modlitwy sti- 
gm atem  buntowniczego stronnictwa i separatyzm u. — 
Nie przeczymy, że miejscami były pozory uspraw iedli­
w iające niedow ierzanie: ohydna wojna, przeciw Ojcu 
świętemu wytoczona, wielki cios zadała  spraw ie naro­
dow ej, bo gorliwych katolików  napełniła  trw ogą, od­
stręczała od wszelkiego wspólnictwa z krzywdzicielam i 
kościoła, a ludziom wyraźnie złej woli podała  broń 
przeciw nam. Ale czyż dla tych k ilku, kilkunastu, 
kilkudziesięciu należało pozbawić w ierne duchowieństwo 
i lud, bodajnie jeszcze wierniejszy, pociechy we wspól­
nej modlitwie? —  Kie należało się to — nie i nigdy!



Duchowne to poświęcane ręce wykołysałj',  wypiasfo- 
waly naród, niechaj nie okazują wstrętu obwięzywania 
ran  jego, kiedy tak a  potrzeba. Nie na Machabeuszów 
powoływał kapłanów  Bóg w kościele, nie tam więc 
nasze miejsce, gdzie o w alkę chodzi czy polityczną, 
czy k rw aw ą — ale Samarytanami miłosiernymi bądźmy, 
bo to nasz obowiązek. Mojżesz nie szedł do walki 
z Amalechitami, ale sięgał w modlitwie rękami do nieba, 
a  Lewitowie podtrzymywali mu już omdlałe ramiona, 
aby nie opadły, j a k  długo należało. Czyż i Pius IX. 
tylko dla dem onstracji się modlił w Syx ty risk i ej kaplicy 
za poległych w Warszawie Polaków ? — Któż wreszcie 
świeckiemu ramieniowi może przyznać moc zakazywa­
nia modlitwy za umarłych czy poległych, gdziekolwiek 
i jakkolw iek  umierających, byle w Bogu i w zgodzie 
z kościołem i jego wyrokami? —  A toćby już wyrzec 
się potrzeba świętych obcowania z cierpiącym kościo­
łem, albo proskrypcyą aż do czyśćca rozszerzyć! Man­
dat świecki niech stróżuje, kiedy już o to chodzi, aby 
na pole świeczczyzny rządy duchowne nie przenosiły 
się, ale co w świątyni, to tam Boże sprawy —  a te 
naszemu episkopatowi przynależą. Aby tam nie lezły 
wpływy obce, uaszem być ma staraniem, bo nie na 
świeckim żołdzie stoimy, ani świeckiego jesteśmy auto­
ramentu. —

Boli nas, że się tak  tu i. owdzie stało, ale czy- 
ja ż  w tem w ina? — Jeszcze raz powtarzamy: ci, co 
biorą spraw ę narodową w rękę, niech nie bojują z ko ­
ściołem, z władzami, z pasterzami, z arcykapłanem, 
a nie będą mieli, którzy stróżami w kościele postano­
wieni są, przyczyn i słu>znych przyczyn sądzenia was
0 nieczyste zamiary i nadużywanie świętości ducho­
wnych i będą wierzyli, że pacierze wasze i śpiewania 
modlitwą są i pieśniami. —

A i na to bacznie patrzmy, że nie tylko przeszła 
ta  i wciąż jeszcze tocząca się w alka  z wolą kościoła 
dawała powód do niepewności i niedowierzania. W 
warszawskich w j 'padkach widzieliśmy także nie je ­
dno, co katolickie sumienie obraża, a prawidłom ko­
ścioła wręcz się przeciwi. Nie ukrywamy tego, bo, 
dzieląc z narodem miłość narodową, mamy prawo żą­
dać wzajemności w sprawach religijnych —  nasi współ­
wyznawcy, a tych je s t  niezmierna większość, winni 
równą miłością kochać prawa naszej religii; innowiercy 
w narodzie m ają  obowiązek uszanowania praw tych, 
jeżelić im posłuszeństwa nie winni. Prawidła kościelne 
zostały nadwyrężone na narodowym pogrzebie warsza­
wskim. Mówimy o religijnym udziale wyznawców żjr- 
dowskich w obrządkach kościelnych, nie tylko pogrze­
bowych, chociaż i to się nie godzi, aleć aż w sak ra ­
mentalnych. — Jakże  to pojednać z najwyraźniejszemi 
wyrokami kościelnego praw a i katolickiej karności? — 
Chcecie równouprawnienia obywatelskiego dla Izraela?-— 
Wyprzedzacie w tym postępie wszystkie narody całej 
Europy — bezwarunkowo nie możemy się na to zgo­
dzić i nie przesądzamy woli narodu, jeżeliby miał 
sposobność- wypowiedzenia jej na  drodze publicznej. 
Ale co do tego, aby aż do stopni ołtarzy przywoływać 
urzędownie urzędowne reprezentacye starozakonników
1 to przy odprawianiu ofiary Golgotowej — przeciw 
temu najmocniej głos podnieść musimy —  coinmunio 
in sacris tam rozgrodzona najszczelniej głośnemi de­
kretam i; a tych dekretów żaden postęp nigdy nie znie­
sie, chyba ich chrzest, a nic innego. — Chrześcijanin 
żądający takiej assystencyi chyba nie wie, co wierzy, 
albo nie wierzy, co mówi; żyd, którj ' się do tego nad­
użyć pozwoli, już i o zakonie zapomniał, a ze swych

proroków się śmieje. A cóż ma znaczyć ten krucyfix 
za żydowskie składki fundowany, albo sabatniki przez 
katolików w synagodze stawiane? —

Tolerancyą to być ma — to indifferentyzmem tylko. 
„Wzywam Ducha miłości i łaskawości Chrystusowej 
i oświadczam się przed tym, który wszytko widzi i wie 
pierwej, niżeli się stanie: iż nic z nienawiści, ani dla 
ohydy czyjej mówić nie chcę,“ *) ale jakoż jedność tam 
szczepić, gdzie od wieków rozdział jest  i być musi dla 
rzeczy, co najświętszej każdemu człowiekowi choćby też 
poganinowi i Turkom, a  nie już żydom i chrześcijanom? 
To co obojętnem jes t  sercu, wynosimy na publikę i 
szafujemy po targach, ale drogie klejnoty sobie zacho­
wujemy w skrytej skarbnicy', złoto i juwele pod kluczem, 
a religią i miłoście w sercach; a nikomu nie czynimy 
przystępu do skarbu. A drogaż nam religia, kiedy 
żydom jej tajemnice niepochrzconj'm na  oglądanie w y­
k ładam y? Mówicie, że to jeden  naród "z" nami? —  
Niezmiernie wątpię, ale jeżeli tak, tedy wolno mi, jako 
ska rdze  do herezyi, obrócić się przeciw n im : 5/a gniew 
i gorzkie serce odrzuciwszy, Polak z Polaki, chociaż 
nie brat z braty, i nie krew z krwią, ale sąsiad z są- 
siady, ku dobremu z podania, jako mniemam, Ducha 
Bożego rozmawiam. Prawda, że może być złe żydostwo, 
ale mogą być ludzie dobrzy: złe błędy, ale natury 
chwalebne: złe grzechy, ale krewkość użalenia godna 
jes t .“ **} — Nie wiemy, kto tak ą  mógł podać radę, ale 
pewno ani lud pobożny, ani duchowni — a komuż za­
rządzać nabożeństwami, jeżeli nie kapłanom ? Kto ten 
pomysł podał, wiary nie miał, niechaj więc o rzeczach 
wfiary nie w yrokuje; a kto wierząc, na  to pozwolił, źle 
sobie poradził, przypuszczając do najświętszej rzeczy 
prosto śmieszności powody. Mamy toleranc\rą świadczjm, 
to je s t  znosić obok siebie naród żydowski i inne wiary: 
nie przeciwimy się temu, kiedy Bóg to cierpi, ale tego 
odemnie niech nie żądają, abym ich do mych ofiar 
bożj7ch przypuszczał. Mają swoje bożnice, niechaj się 
modlą, j a k  umieją, ale niech do mego kościoła nie 
wstępują, chybaby już go nie opuszczając więcej! To- 
lerancya na tem się zasadza, aby innowierców obok 
siebie znosić, ale nie zmusza nikogo do ustępstw z wła­
snych przekonań, do zrzekania się własnego praw a u 
swego ogniska. Tolerancya równouprawnienie zna na 
polu politycznem, towarzyskiem, ale do praw w obrębie 
religijnego wyznania własnego nikomu przystępu nie 
otwiera. — Bo gdzież wtedy granica? Kośeiół zabra­
nia wszelką communionem in sacris, chociaż z chrześci­
janami, jeżeli tylko innowierni, a  cóż dopiero ze starym 
zakonem ? Wzbrania im przytomności przy tajemnicach 
świętych. Wy ich wołacie do naszych kościołów na 
nabożeństwa urzędownie urzędownych wysłańców od 
synagogi; i gdzież dla nich granica w kościele? u drzwi? 
przy chrzcielnicy? pod am boną? u kra ty  presbyterial- 
nej?  albo na  stopniach ołtarza? —  Kiedy je s t  na  mszy 
na nią wezwany, czyby nie miał i kommunii przyj­
mować?

I to ma się zwać postępem oświaty? Ciemnotą 
jest, nieznajomością rzeczy. I to ma być miłością, i 
chrześcijańską jeszcze? Obojętnością jest na wszystko 
co świętsze, wyższe, szlachetniejsze w kościele, w czło­
wieku. Wypróżnianie duszy ze skarbów, zasobów, prze­
konań, miłości, entuziazmu, uniesienia nie jes t  oświatą; 
bo im dusza pełniejsza, tem siły więcej i płodności do 
czynu. Kto sam próżny ducha, ten nie stworzy nic i 
z suchot zemrze sam, k iedy całe wnętrzności wypluje.

*) Skarga. **) Skarga.
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Kosmopolityzm, ani polityczny, nni religijny nie jest, 
ani oświatą, ani szczęściem. —  Jakże  blade, wymokłe, 
bez krw i i ducha są te nieustające dotąd w dziennikach 
w arszaw skich i lwowskich napuszałości o zbrataniu się 
religijnem  katolicyzm u z żydostw em ? I jednego g łę ­
bszego nie dosłyszeliśmy głosu: wszystko wtorowało 
bez myśli i bez serca. Podobno, że pomiędzy żydami 
anależli się ludzie trzeźwiejszego sądu i odważniejszej 
woli i nie zgodzili się na tak ie  lekcew ażenie swojej 
i naszej religii. W yśmiano ich, my im dzisiaj odda­
jem y należny szacunek. Póki w izbie radnej, niechaj 
rabbi z kanonikiem  siedzi na jednej ławie, kiedy tak  
mieć chcecie; ale u drzwi kościoła ksiądz do ołtarza, 
rabbi do tory w synagodze. Tam  ich miejsce.

Jeszcze jeden  objaw takiego indifferentyzmu w W ar­
szawie. Od lat dziesięciu zawięzują się w świecie k a ­
tolickim  stow arzyszenia czeladzi katolickiej. W Polsce 
mam y je we Lwowie, w Poznaniu, w Gdańsku, podobno 
i w Toruniu. Cel ich jest wyłącznie katolicki, bo na 
to stworzone, aby w iarę w czasie bezwiernym w su­
mieniu utrzym ać. Żelazne koleje, telegrafy łączą na­
rody w jeden  ocean —  aby na  nim nie poginęli ci, co 
do bliższej należą spółki, trzeba głośniej swe hasła  
obwoływać, nie do wojny, ale do akordu i zgody, o to 
co wspólne, i co właściwie. W mrowisku są  żywicielki, 
pan ie  i budowniczki, choć wszystko w jednym roju — 
w m rowiu ludzkości nie chaos, rudis incligestaque moles, 
a le  żywe, silne organizmy m ają robić jedno dzieło. 
D la  tego to w nowszych czasach razem z kolejam i że- 
laznemi, z telegrafem, z prawdopodobnem  zniesieniem 
bliskiem  paszportów' pow stają w kościele stowarzysze­
nia czeladzi katolickiej, tow arzystw a świętego W incen­
tego. Idźcie w t św iat, ale wiedzcie, gdzie dom wasz, 
a  w domu macie w iarę ojca, m atki i narodu. Cieszyło 
nas nie pomału, że i w W arszawie krzątano  się około 
zaw iązania takiego ogniska w iary i cnoty, jeden  z gor­
liwszych kapłanów  stolicy miał dzieło wziąść w rękę. 
M e Muchanow wiedział, czego strzedz. Dolin szw aj­
carskich, wiejskiej kaw y i zaułków, ubi cuncta venalia, 
a  wdzięki grzechu in propatulo, nie zakazyw ał; owszem 
były pod w ysoką pro tekcyą —  tylko w iara na pro- 
skrypcyi, a  cnotę wywołano z kraju. To też za jego 
złowrogiej pamięci rządów, nie można było czeladzi 
katolickiej zgromadzić pod krzyż —  widok się dopiero 
do stworzył po 25— 27 Lutym. Czyż zam iar
chw alebny w ykonano w tedy? Nie wykonano! I owszem: 
wykoszlaw leniem pierw iastkow ej myśli uniepolobniono 
n a  przyszłość to, co koniecznem  się zdawało i ta k  
bliskiem w j konania. —- Zam iast stow arzyszenia k a to ­
lickiej młodzieży, zrobiono rzem ieślniczą resursę. Sto­
warzyszenie katolickie chce młodzieży bez rodzin zgo­
tow ać przyb) tek  godziviej zabaw y i oddalić ją  od 
zepsucia — w resursie rzemieślniczej starsi bawić się 
b ę d ą , a młodsi w najlepszym  razie będą zaniedbani. 
Stowarzyszenie łączy z zabaw ą naukę w śpiewie, religii, 
w iadom ościach — w resursie będą tańce, m uzyki cało­
nocne z odprowadzaniem i przyprow adzaniem  najroz­
maitszych przyjaciółek, k tóre się wszędzie wcisną. Sio- 
warzyszenie chce byc katolickiem  resursa otworzyła 
drzwi dyssydentom . Jakże przy nich odpraw iać majowe 
nabożeństw o, brać rekollekcye, gotować się do spo­
wiedzi? A i z żydam i resursa się z b ra ta ła , więc ani 
krzyża  powiesić na ścianie nie można, kropielniey u 
drzwi i nie witać się imieniem Jezusa C hrystusa! — 
W ielka szkoda! I któż to spraw ił? Niestety duchowny 
i to jeden  z gorliwszych. W yznamy, iż m usiał zam ęt 
w yobrażeń już wiele trzeźwości w jasności zapatryw a­

nia się nadw yrężyć, jeżeli tak  dalece zaw rót się roz­
biegł. ‘ Żałujem y tego, ale nie winujemy nikogo, raczej 
jako znamię czasu i ludzi niech nam posłuży to spo­
strzeżenie. I nikt znów głosu nie podniósł. W szyscy 
znajdują to bardzo dobrze: „ Gazeta Codzienna“ powiada, 
żeśmy się dopiero teraz miłości chrześcijańskiej nau­
czyli: Biedny Skargo! Założycielu Banku miłosiernego 
i Bractw miłosiernych, czemuś nie w W arszaw ie? Był­
byś się dowiedział, co je s t miłość bliźniego. Święty 
Jan ie  K anty! czemużeś do naszych pisarzy nie pospiał 
w n au k ę?  „Pamiętnik Religijno Moralny,? pismo teolo­
giczne, znajduje tę  dziką zmianę bardzo naturalną, a 
„Gazeta Warszawską“ n atrząsa się z ustaw  stowarzy­
szenia Poznańskiego katolickiej czeladzi. —

Cóż to wszystko je s t?  To je s t indifferentyzm, ani ciepły,
| ani zimny, jak o  ślina, do wryplucia! —  Te niezawodne zna- 
j m iona indifferentyzmu mogły niejednemu dać powód do 
pom aw iania, że gdzie tak  chłodny cieplik wiary, tam  
nabożeństw a są  tylko odgrzewanem i pozoram i, że są  
dem onstracjam i i niezem więcej i dla tego nastąpiły  
zakazy nabożeństw  w ym uszone-przez w ładze świeckie, 
a w ydane przez w ładze duchowne, a gdzieińdziej na­
w et oczywisty w stręt dobrze m yślących katolików  prze­
ciw nabożeństwom . Pow iadam y: niesłusznie. Ci co się 
modlili i, w modlitwie klęcząc, krew  lali, nie tejto swory 
ludzie. Oni m odlił^ się sercem, ustam i i krw ią. A in­
differentyzm to szum na oceanie m iotany: w głębi na­
rodu je s t w iara, której tuczą nie zburzy, ona tylko 
w ierzchnie w arstw y siecze.

Oto co nas w w ypadkach w arszaw skich boleśnie 
uderzyło. Chcieliśmy to wszystko przemilczeć, ale dla 
Boga nie możemy i nie możemy dla ludzi, bo odbie­
ram y głośne wołania z W arszawy, z Ł u ck a , z W ilna 
i z czterech biskupstw  galicyjskich. —

Na to w duchowieństwie rad a : n iecha j.p racy  przy- 
mnoży, podw oi, potroi usiłow ania, bo jak o b y  słychać 
głos w powietrzu: Custos, quid de noute? Oblubieniec 
idzie, czy goreją lam py? A olej czy jest w nich? — 
M ajaczeją dziwne na w idnokręgu postacie, Bóg wie, 
czyli to dobre duchy, lub złe. Niechaj wprzódy, nim 
niepewne zaw ładną, cdrysują się pomiędzy episkopatem  
naszym w polskim kościele postacie posłanych Boga 
w silnych, pewnych i jasnych  zarysach, święte praw dą 
i m iłością B ożą, a poświęcone w łasną pracą. O! Epi- 
skopowie nasi, Ojce narodu! O starszyzno k ap łańska . 
Zachowajm y niezależność poważną, godną i łagodną, od 
wszystkich w pływ ów — ale od wszystkich na ziemi. Niech 
jeden  Bóg na nas wpływa! T a niezależność pew na sie­
bie bo pew na Boga, jeżeli się dzisiaj złamie; na długie, 
długie czasy odda kościół do jassyru , dziś przemocy świe­
ckiej w ładzy, jutro gwałtowi ulicznego rokoszu, dzis 
caratu, jutro rewołucyi, dziś M ikołaja, ju tro  Garibaldego. 
Kto z kapłanów  dziś nagnie karku  nieprzyzwoicie przed 
przemocą i wym aganiam i absolutyzmu, ten jutro zoba­
czy pięście nad  głow ą i gardła wołające: patere legem, 
quam ipse tulisti. W ładze spychają się za k a rk  na 
przepaść —  nad  przepaścią wieczny stoi kościół, w czo­
raj, dziś, jutro i zawsze — a zawsze ten sam . Nie 
należy piastunom Ducha świętego natchnień innych ani 
czekać, ani przyjmować, jedno od Ducha świętego. „Jak o  
rzecz drogą, kam ień i perłę kosztow ną i p iękną, ozdo­
bnie uw ijają i ochędożnie chow ają: tak  nau k a  Boża 
jak o  droga perła w czystem i niezm azanem  kapłańskiem  
sercu przechowywać się ma, i pięknego obwijania i n a ­
czynia potrzebuje, aby ludziom udatniejsza by ła, a szpe- 
tnćm  chowaniem ludzie się od niej nie odrazili. “ — 
T a k  nas upomina S karga  nasz. A czyż czystem jest
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naczynie a niezmazane, skoro podszyte podszeptami 
ludzkich względów, obawy, próżności, ambicyi, chciwości, 
lenistw a, dworactwa? —  Gzy ina miejsce dla Ducha 
Świętego w sercu, kto dla ducha świeckiego ucha nad­
stawia? Kto codzień juroui coś z wiary lub karności, 
czyli na głos wielkorządzey, czy ulicznego wieloluda? 
Raz chrzcić nie chce, lub spowiadać, bo nie kazał car, 
drugi raz miota perły przed wieprze, bo tak chce tłum? —

To dla kapłańskich sług ołtarzy, a do świeckich 
zwracamy naszą prośbę: „obsecro vos per misericordiam  
U ei.li Pomnijcie na święte powołanie polskiego narodu, 
po drogach Pańskich chadzajcie , paszy nie szukajcie 
w garnkach mięsa egipskiego, boście manną wykar- 
miony naród! Wy szczególnie, co do pióra się bierze­
c ie , sprawujcie urząd wasz jako kapłański, żeby ka­
płani namaszczeni nie mieli potrzeby odgradzać głosem  
swym sprawy narodowej do was i popleczników wa­
szych. Nam nie wolno być psami niememi, bośmy nie 
złodzieje, ani najemniki, co włażą oknem do owczar­
ni, aleśmy przez drzwi Chrystusa w eszli, jawnie do 
pasterstwa posiani. A gdy wilki do owczarni wchodzić 
będą, choć złotogłowiem w poły pasani i w rogatych 
czapkach, wołać będziemy na cały głos, że to nie pa­
sterze, ale wilki.

Dla czego? B o  tylko prawda wyzwoli nas!

KRONIKA.
R Z Y M .

(ICoresp.) K z y i n  16. Kwietnia. Dnia 14. b. m. odbył się w 
kaplicy Sykstyńsk ićj jed en  z najtkliw szych a  oraz najw ażniejszych 
religijnych aktów , jakich  Rzym był św iadkiem  od czasu, ja k  Ur­
ban  VIII. przyjm ow ał Terleckiego i Rusinów z kościołem  k a to li­
ckim  w Brześciu zjednoczonych: było to uroczyste odprzysięże- 
n ie się schizm y od Jó zefa  Sokolskiego, archim andryty  bu łgar- - 
skiego* od djakona R afała, i od dwóch św ieckich posłów narodu 1 
bułgarskiego, D ragana  Zankow a i Jerzego  Mirkowicza, w kaplicy 
Sykstyńsk ićj uczynione, toż wyświęcenie tegoż arćliim andryty  
przez Papieża, na  arcybiskupa Bułgarji, z ty tu łem  W ikarego  A po­
stolskiego. Ojciec św. całkiem , dzięki Bogu, w yzdrowiały z cho­
roby, przybył do kaplicy S ykstusa  IV. nader wcześnie, bo o pół 
do ósmej. Z asiadł on na  wyniosłym  tronie, wznoszącym się po 
prawej stronie o łta rza , obok Sądu Ostatecznego, M ichała Anioła. 
Obraz tej samćj treści opatrznym , jak im ś trafem  odegryw a poraź 
drugi niepoślednią rolę w losach B ułgarów : W iadom o, iż ich pier- 
wszy król, B ogorys, naw rócił się na  widok Sądu Ostatecznego: 
malowidło to przewodniczyło na wzór opiekuńczej gw iazdy naw ró­
ceniu się i chrztow i bułgarskiego naroud , i dziś znowu pojaw iła 
się  w tysiączną rocznicę tego chrztu, w chwili odprzysiężenia się 
bułgarskich  naczelników, przew odnicząc niejako powrotowi narodu  
C yryla, na łono kościoła. Obok Ojca św., siedzącego na m ajesta­
c ie , stanęli arcybiskup grecki i b iskup z C hartres we Francyi, 
asystu jący  mu w ceremonji w yśw ięcenia, i przedstaw iający oba 
obrzędy, zachodni i wschodni. K ardynał B arnabo, M sgr. Capalti, 
sekretarz  P ropagandy , i prałaci nadworni uszykowali się na  s to ­
pniach tronu ; dalej n a  osobnych ław ach zasiedli kardynałow ie w 
purp u rze , biskupi i inni prałaci we fjoletach, otoczeni świeckim 
dworem Ojca św., a  za nimi uczniowie Propagandy ze w szystkich 
narodów św iata w ybrani i w białe przyodziani komże, oraz ucznio­
wie grecko-ruskiego kolegium  utworzyli przestronne koło. W  bo­
cznych trybunach znajdow ał się król i dwie królowe neapolitań 
sk ie , książęta  k rw i, posłowie dworów zagranicznych, tudzież 
ogrom na i w iększa, niż j ą  Sykstyńska  kaplica pomieścić mógła, 
ilość osób wszelkiej narodowości, k tó re  przyległą nawet królewską  
salę napełniały. Podano z kolei Ojcu św. wszystkie aoarata , które 
zw ykł przyw dziew ać, ilekroć sam celebruje. K ażdy z nich był 
niesiony i podany przez innego dosto jn ika jego  dworu. K iedy  się 
Papież ubrał, wprowadzono przedstaw iciela bułgarskiego kościoła, j 
Był to cudny starzec z b rodą  mlecznej białości. W ychudłe jeg o  1 
oblicze św iadczyło o um artw ionym  żywocie; zdało się , iż to pu- 1 
steln ik  współczesny Pawłom i A ntonim , k tóry  w yszedł z głębi 
Tebaidy. Zbliżywszy się do podnóża tronu , ukląkł i uderzył sę- J  
dziw em  czołem o ziemię przed sługą sług  Bożych: rzek łb y ś, że j  

to sam kościół wschodni, co ja k  syn, w m arnotraw stw ie posiw iały, I 
w raca po długoletniej tu łacza do owczarni pańsk ićj, i sk łada 
czołobitność R ybitw ie z Galilei, Najwyższem u wszech owieczek

pańskich P aste rzo w i.. . .  Głosem drżącym  od wzruszenia odczytał 
on po słow iańsku A k t Unji, przyznając pochodzenie Ducha św. od 
Syna, Czyściec, a  nareszcie Papieża jak o  Głowę powszechnego k o ­
ścioła i św. P io tra  N astępcę. . .  . Po raz pierwszy od Unji brze- 
skićj, odgłos tych  ścian odbrzm iew ał słowiańskie dźw ięki, co się 
w nich odzywały, jak  błoga zapowiedź powrotu całćj słowiańszczy­
zny na łono kościoła. . . .  Po przem ówieniu archim andryty, Jó ze f 
X. B orć , m isjonarz A posto lsk i, odczytał łaciński p rzek ład  tak o ­
wego, a w tedy Ojciec św. się odezwał. A llokucja jeg o  by ła  p rze­
dziwną i w szystkich do łez pobudziła. Papież sam doznawał w i­
docznego w zruszenia; serce tego, którem u C hrystus rozkazał paść 
swe baranki, rozpływ ało sie z radości, iż tak  znaczna ilość onych 
do owczarni pow raca; ram iona jeg o  w yciągały się m iłośnie, by  
otulić i przycisnąć do serca tę  cząstkę  trzody Bożej i dziedzictw a 
pańskiego. W yrazy Ojca św. by ły  następne:

„Po rozproszeniu nakoniec długoletnich, cieniów odszczepień- 
stwa, prom ienna gw iazda katolickiej jedności dla B ułgarów  także  
zaśw ita ła ; dowiedzieliśmy się z niew ątpliw ych św iadectw, iż nie 
m ała ich część w róciła do obcow ania z ta  Piotrow ą Stolicą, która  
łaski w iekuistego żyw ota dostąpiła, i żyje na  wieki i ożywia lud 
Boży (Cypr. list 71). Któż Dawcy wszelkiego dobra powinnych 
nie złoży dzięków ? Któż skarbów  Bożego m iłosierdzia podziwiać 
nie będzie? Jak ich  aczby żelaznych piersi tak i ogrom  niebieskiej 
litości nie zm iękczy? Są ci to zaiste  dzieła Boże, i przeto z naj- 
w iększem  uwielbieniem trzeba j e  przyjm ować i po bożem u je  w y­
sławiać. Tobie cześć, Tobie chw ała, Tobie dziękczynienie Jezu  
C hryste zdroju m iłosierdzia i wszelakiej pociechy, k tó ry  w poko­
leniu naszćm  okazałeś cuda twego zmiłowania, by wszyscy prze­
dziwne tw e spraw y głosili! O szczerości Unitów wątpić nam nie 
dozwalają przywiezione świadectwa, a  nadewszystko* to  uroczyste 
w yznanie, k tó re  dopiero co w tćm  własnćm i w twoich im ieniu 
uczyniłeś. Spodzietoamy się tedy, iż opieka Boża serc ich. i w iary  
strzedz będzie (św. Leon W . kaz. 96). C iebie zaś tym czasem  
usilnie błagam y, abyś dzieła, co boski m iało początek, pieczą swoją 
za  łask ą  D ucha św iętego dokonał, i abyś tym  sposobem w spół­
pracownikiem  Bożym* nazwanym  być i stać się nim zasłużył. Daj 
W szechm ogący Boże, aby praw dziw y Chrystusow y kościół11 płodny 
i okw ity w powodzenia, konary  swe nad całą rozpostarł B ułgaryą 
i szeroko rozlał przestronne swe n urty  (Cypr. o Jedn . Kośó.) 
T ą  nadzieją wzm ocnieni, B ułgarów  katolików  z ojcowską p rzy ­
garniam y miłością, a  T obie  i twoim aposto lskie błogosław ieństwo 
naj miłości wiej udzielam y .“

Po allokucyi, powtórzonej po słow iańsku przez X. Borć, archi- 
m andry ta  oddał znowu najgłębszy pokłon Piusowi IX ., a  dalej 
czytał ak t odprzysiężenia się schizmy, które X. Borć znowu po 
łacinie pow tórzył: poczćm elek t wszedł na stopnie tronu i pad ł 
do nóg tem u, na którym  zbudowan kościół, a  inni Bułgarzy to 
samo uczynili, całując stopy Ojca św iętego. A kta  unii i odprzy­
siężenia się wręczono uroczyście kardynałowi B arnabę, by  je  w a r ­
chiwach złożył. W tedy  zaczęła się jed n a  m sza św. odpraw iana 
jednocześnie przez papieża i przez elekta, w niektórych częściach 
u dwóch odrębnych ołtarzy, w innych zaś, niemal wszystkich, 
u jednego  wspólnego. . . .  Po liście apostolskim  rozpoczął się 
obrządek  wyświęcenia. Ojciec św ięty  usiadł p rzed  sam ym *ołta- 
rzeni* m ając po prawćj ręce X. E ugeniusza R egnault b iskupa z 
Chartes, a  po lewej X. S tefana M issir arcyb iskupa Irenopołitań- 
skiego obrzędu greckiego. E lek t leżał krzyżem  przed nimi. Papież 
powstawszy, błogosław ił go śpiew ając: Ut hunc electum tuum he-
nedicere digneris; potem  zanucił Veni Creator, Spiritus  powtórzone 
chórem przez w szystkich przytom nych. Po hymnie nastąpiło  po­
trójne położenie rąk , i te wyrazy uroczyście przez Ojca św iętego 
wym ów iono: Accipe Spiritum  Sanctum . Zaśpiewano litanią o w szy­
stk ich  św iętych; e lekt nachylił czoło, wyciągnął dłonie i o trzym ał 
pastersk ie  pom azanie. Ze skrońmi, opasanem i b iałą tkanką , ściskał 
celebrujących pow tarzając: P ax tibi. Poczćm  m sza odpraw iana 
po łacinie przez papieża, a po słowiańsku przez arcyb iskupa dalćj 
się ciągła u jednego  ołtarza. W szystk ich  niezm iernie uderzyła 
szczególna trafność obu ew angielii na dzień ten  przypadających, 
dziwny ich stosunek do naw rócenia Bułgarów i te  w yrazy : K rit 
unum oiule et unus Pastor, k tóre się zdały  proroctwem  dotyczącem  
całej słowiańszczyzny. Podczas kanonu nowy biskup sta ł po stro ­
nie lavabo; jed n a  ty lko  była hostya, jed en  kielicłi i jed n a  ofiara; 
tą  razą  arcybiskup m usiał się zastosow ać do obrządku łacińskiego 
i konsekrow ać pospołu z papieżem  chleb nickw aszony. Chwila 
Kommunii była w zjuszającą. Ojciec św ięty kom m unikował prze­
łam aną na dwoje hostyą  arcybiskupa, i obadw a pili z jednego  
k ielicha: starodaw ne przym ierze Cyryla było przywrócone i stw ier­
dzone krw ią B aranka bez zmazy. Po ostatniej ewangielii obleczono 
nowego biskupa w złocistą dalm atykę, włożono mu na skronie 
bogatą  m itrę i dano do ręki pastorał w kształcie ściętego u w ierzchu 
krzyża. T ak  p rzy o d zian y , usiadł on przed ołtarzem  na m iej­
scu papieża, a papież z odkry tą  g łow ą, stanął po jeg o  praw icy. 
Ukoronowany czerw oną od złota lśniącą mitrą, z pastorałem  w ręku, 
z mleczną brodą, co prawie kolan siedzącego dotykała, słow iański



starzec by ł prześliczny: Nam iestnik Chrystusowy, stojący przy 
jego boku, z obliczem prom iennem , radością i nadziem skićm  jakieiuś 
św iatłem  duszy, by ł podobny do Zbawiciela, lub do anioła stróża 
słowiańskiej cerkwi, powracającej do jedności. Papież zanucił Te 
Deum, a rcyb iskup  pow stał z siedzenia i otoczon duchowieństwem  
obszedł znowu kaplicę, żegnając przytom nych znakiem  św. krzyża. 
Po odśpiewaniu hym nu am brozyańsk iego , w rócił przed  ołtarz i 
wznosząc dłoń, błogosław ił wo imia Otco, Syna i SwiatnJio Duclia 
wiernych, duchowieństwo, biskupów, kardynałów  i sam ego papieża, 
k tó ry  schylił czoło przed nim. W ówczas 0]ciec św ięty u s ia d ł, a 
arcyb iskup  wracając na  stanowisko właściwe wszelkiem u p aste­
rzowi wobec N astępcy P io tra  i pasterza  nad pasterzam i, oddał : 
mu trzykro tny  g łęboki pokłon. Ojciec św ięty rozbierał się na  tro ­
nie, a rcybiskup zaś naprzeciw ko  niego. Po skończonej ceremonii, 
w szyscy razem  udali się na  sale w atykańskie, gdzie przygotowane 
było śniadanie. Podczas takow ego papież m iał po prawej stronie 
króla neapolitańskiego i obie królowe, po lewej zaś arcybiskupa 
bułgarskiego i tow arzysza jeg o  M gra Bore, przełożonego Missyo- 
narzy  carogrodzkich i tłum acza. D iakon R afał i panowie Dragan, 
Zankow i Je rzy  Mirkiewicz zasiedli do innego stołu z kardyna-

W  przeszłą Sobotę odbyło się w kościele św. K laudiusza uro­
czyste nabożeństwo żałobne za * dusze b raci naszych poległych 
w W arszaw ie. . . . Ł zy  się w szystkim  do oczu cisnęły i łkanie 
wyrywało z piersi, bo telegraf znowu nam był przyniósł straszliwie
lakoniczną wieść n nowych m ordach i o nowych ofiarach..............
W szystkie oczy się zw racały do obrazu Z m artw ychw stałego C hry­
stusa, błagając go, by  się zmiłował uad służebnicą swoją P o lsk ą ... 
Okólniki n iektóre w tejże sprawie wydane przejęły tu  w szystkich 
boleścią. W łaśn ie  w tedy , kiedy sam nam iestnik Chrystusow y 
wznosi do n ieba błagalne dłonie za krw ią  polską, po lityka zupeł­
nie św iecka, nie waha się  n a  drodze duchownej rzucać niejako 
klątw ę na  pam ięć braci naszych. C .y n y  tak ie  w długiej zostają 
pam ięci, a jakkolw iek  bolesno nam ta k  się wyrażać, boleśnie] 
jeszcze to cierpieć. Suum  cuigue. Zapewne rozporządzenia takie 
uznania w W atykanie  nie znajdą. Bóg Sprawiedliwy, co naszą 
spraw ę osądził, wie, że je s t  słuszną, choć j ą  ludzie potępiają. —

A R C H ID IE G E Z Y A  G NIEŹNIEŃSK A  

I PO Z N A Ń SK A .
(Korespon. Urzę.) f l  11 i c z a i ł  dnia  19. K w ietnia 1861. roku.
1. D nia 16. b. m. został X. W rzesiński na p leb an iąw  Czerminie 

u X. Antoni Tarnow ski na probostwo w Słupach, X. Stanisław  
Z iętk iew icz na probostwo w Ł abiszynie i X. Jó z e f Mioduszewski 
na* p leban ią  w Gołańczy zostali w dniu 18. t. m. kanonicznie 
insty tuow ahi.

2. Dnia 15. m. b. w samo południe, przeniósł się po długich 
i bolesnych cierpieniach do lepszego żywuta X. Jozafa t Kapczyński, 
kanonik honorowy katedry7 poznańskićj, dziekan dekanatu  kruszw i­
ckiego i proboszcz kościoła parafialnego w Strzelnie. N ieboszczyk 
urodził się w Pleszewie dnia 29. Kwietnia 1799. lJo ukończeniu 
stosow nych nauk, w stąpił do sem iuaryum  duchownego gnieźnień­
skiego w r. 1818., a  wyświecony został na kapłaństwo r. 1822. 
Przebyw szy dwuletnie p race ' duchowne w ikaryatu przy  kościele 
parafialnym w S trza łk o w ie , uzyskał na tęż p lebanią prezentę  i 
kom mendę w r. 18Z5., następnie przeniósł się na p lebanią w Ostro­
wie ad Gopło. k tó rą  w r. 1831. urzędow nh' odrezygnow ał i powo­
łany przez władzę duchowną, ob jął zarząd kościoła w Strzelnie i 
urząd  dziekana dekanatu  kruszw ickiego, na  którym  go Najprze- 
wiefebniejszy A rcypasterz zatw ierdzić i kanonią katedralną hono­
rowa poznańską w nagrodę, zaszczycić najłaskaw ićj raczył. —

*3. Dnia 16- m- 'J- pow ierzona została  X. Kozłowskiemu kan. 
kol. kruszw. i plebanowi w Staw sku itom m enda nad osieroconym 
kościołem  w Strzelnie. W akujące zaś beneficjum w Stodołach, 
poruczone zostało pod zarząd X. Błaszkiewiczowi prob. prałatow i 
kruszw  kościołem nareszcie w R zadkw inie do tąd  w akującym , X. 
P le b a n ' W ejna z Ludzisk ząwiadować będzie.

4. Na wakujące beneficium w Brzyskorzystwie, uzyskał X. K u­
charski w ikaryusz z Kcyni prezentę, kom m endę z dnia 17. m. b. 
dla niego wydaną, zatwierdzona, a  w jeg o  m iejsce przeznaczony 
został X. G raczyk w ikaryusz z Ł ekna.

DIECEZYA KRAKOWSKA.
Kraków 16. Kwietnia. Czas odbiera następne wiadomości, 

udzielone przez p. Jó ze fa  Mączyńskiego, o U tlnowiewach u s k u te ­
c zn io n y c h  w  kośc io łach  K ra k o w sk ic h  w o s ta tn ich  la ta ch . _

Kościół Śgo M ichała na Skałce 0 0 .  Paulinów, jako.niedaw no w y­
stawiony, bo w roku 1751. niepotrzebow ał dotąd żadnych napraw, 
tylko o te  dopominały się schody kamienne do kościoła prow a-

dzące, a  szczególniej tych k am iem r poręcze. N apraw a ta  kilko- 
tysieczny koszt pociągała, lecz pomnio tego uskutecznili to  0 0 .  
P au lin i, ubezpieczając na  długie znów la ta  od zniszczenia te 
wspaniałe wschody.

Lecz k laszto r w ystaw iony im przy tym kościele przez nasze­
go D ługosza, gdy od roku 1836. zajm owany był z m ałenii p rz e ­
rwami to  na w iezienia, to koszary, przeto już  prawie w ruinę się 
zam ieniał, i dopiero niezm ordow ana staranność JX . B ernarda 
Rzepezyńskiego podprzeorzego, wyswobodziła od ty ch  zajęć ten  
klasztor roku 1858, a  gorliwość jeg o  znalazła zaraz fundusze do 
rozpoczęcia w tćm  odnowin. Nieprzepom niał on także o zniszczo­
nej w czasie poprzednich dwudziestu dwu lat przy tym  kościele 
bedącćj tak  nazwanej sadzawce Śgo Stanisława. W środku tej 
sto jącą  a upadkiem  grożącą kolosalną kam ienną statuę _ tegoż 
św ietego zratow ał, osadzając też napowrót na  naprawionćj pod­
stawie w dniu 6. Sierpnia 1858. ro k u , a  to w szystko zrobiono 
wyżebranem i pieniędzm i.

W  roku następnym , gdy  po nim został przeorem  tegoż zg ro ­
m adzenia JX . M aryan M ałaczyński, w tedy co było rozpoczęte, on 
z równym staraniem  i gorliw ością ukończą, i tak  wyłożono cioso­
we ściany wspomnionćj sadzaw ki, dano schody kam ienne, odno­
wiono ju ż  w znacznćj części o taczającą j ą  b a lu s trad ę , a  w tej ro ­
zwaloną bram ę wystawiono ze zaszanujranem i dawnemi ozdobam i 
i zam ieszczonemi herbami.

W  odnawiającym  się zaś k lasztorze , ze czterech b asz t w ro­
gach tego sto jących , ale' bez p o k ryc ia , a przeto znacznie uszko­
dzonych, dwie ju ż  naprawiono i łupkiem  pokryto, a dwie w krótce 
ukończone będą. Pisząc to, n ie m ożna nie wspomnieć pp. Galle- 
g o , F ilipiego ' i 'ko łodzie jsk iego , z k tórych  dwaj pierw si kam ie­
n iarską  robo tę , a  trzeci ciesielską z znawstwem  i gorliwością 
uskutecznili, p rzesta jąc  ty lko  n a  zwrocie poniesionych p rzy  nky 
wydatków.

Kościół Śtej Trójcy na Kazim ierzu, wraz z klasztorem  n a le ­
żącym  do 0 0 .  T rynitarzy, po wygaśnięciu tego zakonu za p ier­
wszych rządów  austryackich  w K rakow ie, zajęty  został na sk ład  
potrzeb wojskow ych, a  za rządów  Rzeczypospolitej K rakow skiej, 
oddany by ł 0 0 . B onifratrom . 'W  naprawie zniszczeń, jak ie  tu  te  
sk łady  zrządziły, ograniczono się w tedy do sam ego k lasztoru , 
przeznaczonego na szpital, a  kościół tylko tak  urządzono, aby  w 
nabożeństwo odpraw iać się mogło. Dopiero teraźnie jszem u prze­
łożonemu Ojcu Paulinowi M atuszewskiem u zaw dzięczyć należy, iż 
wyreperow ał zak rystyę , o łtarze , a  zw łaszcza sta tuę  naturalnćj 

1 wielkości Jezusa  C hrystusa, darow aną przez obyw atela krakow skie- 
go Rynteh w r. 1693. i obraz N. M aryi Passaw skiej, darow any 
przez Helenę z Potockich M orsztynow ą wojewodzinę inflancką, 
odznaczającą się w dobrodziejstw ach dla ' tego kościoła. W  roku 
zaś zeszłym ten  przełożony wyreperow ał i odnowił zupełnie facya- 
tę  kościoła, napraw iając w niej starannie uszkodzone gzym sy i 
kolumny kam ienne, w czem mu dopomogli gorliwie pp. Ja n  Zie­
liński m ajster m urarsk i, Jó ze f Kuhn m ajster ciesielski i Żuraw ski 
blacharz, k tó ry  jeszcze i tem się odznaczył, że dość znaczną tu  
robotę b lacharską bezłatnie uskutecznił.

Kościół Zwiastowania N . Panny 0 0 .  Kapucynów, gdy tak , ja k  
w szystkie kościoły tych zakonników, ciągle staranną ich opieką 
we wzorowćm porządku i czystości je s t  utrzym yw any, przeto i w 
tym roku poczyniono tak  wewnątrz jak o  i zew nątrz niektóre od­
nowienia, a  szczególniej też przy nim stojące) kaplicy L ore­
tańskiej.

K ościół Śgo Floryana na Kleparzu  posiada dwa znakom itej 
wartości drew niane obrazy, bo dość powiedzieć, że wyszle z pod 
dłu ta  snycerza W ita  Stosa, przedstaw iające h istoryą Janów  Chrzci­
ciela i Ewangielisty. Ale te  arcydzie ła  sztuki, p rzybite  do słupów 
w kościele, zostając bez należnej im opieki, na zniszczenie ju ż  p ra ­
wie skazane były. Uratowanie tych obrazów od zniszczenia, a  
od hańby winnych, stać n a  ich straży , zaw dzięczać, n(uęży te ra ­
źniejszemu proboszczowi ks. Telidze Karolowi Dr. Stej Teol. k an . 
ka t. krak . prof, w Uniw. k rak ., k tóry  przedsięwziął zatrzeć w ta ­
kowych napraw ie wszelkie uszkodzenia zrządzone przez czas i 
ludzi. Jak o  godnym  je s t  uwielbienia sam zamiar, tak  również ta  
m ądra a  staranna p iecza, z ja k ą  do tego się wzięto. D ano zaś 
tćj zaraz najlepszy dowód, gdy przedewszystkiem  uproszono W iel. 
Teofila Zebraw skiego, prezydtijącego w W ydziale  archeologicznym  
Tow. Nauk. K rak ., ahy  pod jeg o  nadzorem  i roporządzeniam i by ­
ło to wykonanem . T akim  przedsięwzięciom  i szczęście zw ykle 
sprzyja, jak  to tu widocznie się okazało. D w a te  bowiem  obrazy, 
były dwom a częściam i ołtarza, z trzech części się sk ładającego, 
zwanego try p ty k iem , a  gdy oprócz tj7ch dwóch części znajdow ał 
się i wierzch w tym  kościele tego try p ty k u , więc, ab y  na nowo, 
a ja k  dawny stan ą ł, brakowało jed n e j części, a  to  środkow ćj. 
Lecz i z tej części'znalazło  się tło rzeźbione, ale ty lko ze śladem  
figur, co występow ały z niego daw nićj, a  by ły  ja k  zauważano 
rzeźby silnej wypukłej i przechodziły prawie w rzeźbę pełną



sta tuarną. Zajęto się tych  odszukaniem  i są  ju ż ,  a były aż na 
krużgankach k lasztoru  0 0 .  Frańciszkanów .

Lecz nie tylko to szczęście sprzyjało w w ynalezienia rozpro­
szonych części tego try p ty k a , ale także i w wynalezieniu praw ­
dziw ego artysty , k tó ryby  posiadał wszystko, co posiadać winien, 
m ający się dotknąć odnowiciela ręk ą  takiej św iętości sztuki. I 
również szczęśliw ie znaleziono takiego, a  nim je s t  p an  B rzostow ­
sk i Józef.

A le nie tu  miejsce w ypow iedzieć, coby należało, m ówiąc o 
tern uratow aniu i odnowieniu, więc kończąc, dam y ty lko  w iado­
m ość, że gdy w zadum ieniu a  zachw yceniu stać  będziecie przed 
tym  ołtarzem , gdy  ukończonem odnowienie zostanie, w tedy i sa­
mego zobaczycie W ita S tosa , gdyż odkryto  i udowodniono, że to 
w  jednej z ty ch  wyrzeźbionych głów ek, co m ają tw arze, ja k b y  
istne  portrety  ludzi, a  do tego zawsze, jak b y  nam  znajom ych.

Krakow ski konw ent Dom inikanów odebrał następna odezwę, 
k tó ra  pospieszam y podać do wiadomości powszechnej:

Podpisani artyści krakow scy m alarze i rzeźbiarze, wiedzeni 
uczuciem  religijnćm  i m yślą o jczystą, postanowiliśmy wspólną 
pracą ozdobić jednę z kaplic  spalonego kościoła 0 0 .  D om inika­
nów w Krakowie.

Pragniem y, aby  kaplica, której ściany okryją a lfreska , obrazy 
i rzeźby  utworu i wykonsftiia naszego, b y ła  braekiem  oratorium  
a ry tystów  krakow skich. W  niej odbyw ałyby się śluby nasze i 
pośm iertne nabożeństw a, a tablica nagrobkow a, im iona zm arłych 
m odlitwom następców  naszych przekazałaby  w przyszłości.

Spodziew ając się, że życzenie to W ielebne Zgrom adzenie za­
konne łaskaw ie uw zględnić raczy, upraszam y o w yznaczenie i 
p rzekazan ie  n a  ten cel jednćj z opustoszałych kaplic. Pragniem y, 
ab y  w w ystosowanej do nas odpow iedzi, wyrażonćm  być mogło, 
iż konwent podejm ie się rychło zrestanrow ać kosztem  swoim k a ­
p licę , o którćj m owa, a  to w sposób tak i, iżby  ty lko  ozdoba je j 
do nas należała.

Do porozum ienia się z W ielebnym  Przełożonym  Zgrom adze­
n ia  i P rokurato ryą budowy kościo ła, wyznaczam y pp. Profesorów 
szkoły  sztuk  p ięknych: W ładysław a Łuszczkiew icza m alarza i 
H enryka  Kossowskiego rzeźbiarza.

(Podpisy): Cercha M aksym ilian , Cynk Flory an , Dembowski 
Leon, E liasz W alery, Filippi P arys, Godebski Cyprt/an, Gryglewski 
Aleksander, Kossowski H en ryk , Łepkowski Ludw ik, Łuszcżkiewicz 
W ładysław , Matejko Jan , M uller M ieczysław , Niedźwiecki Józef, 
Strzegocki M ikołaj, Sicierzyński Sa turnin , Szynalew ski Feliks, Woj­
narowski Jan.

DIECEZYA PRZEMYSKA.
(Koresp.) ® nad Sanu 16. Kwietnia. Przeczuł boleść 

naszą  Poznański korespondent T y g o d n ik a , k tó rą  nam spraw ia 
w zgardliw em  traktow aniem  doczesnej w ładzy Ojca św. z pieluszek 
pow stający dopiero dziennik Lwowski Głos.

W ielu z katolików, a mianowicie z kapłanów  zrażonych Pa- 
ryzkiem i korespondencyam i, które Czas w tej kw esty i arcyważnej 
dla kościoła, podawał, rzuciło się  do prenum eraty  na Głos, p ro ­
gram  jego  ty le  obiecujący przeczytaw szy. Lecz ja k  bolesnego 
rozczarowania, ja k  strasznego zaw odu doznali w n e tp o  otrzym aniu 
pierw szych num erów '1!

_Mimowoli nasuwało się nam pytanie : Ja k ą ż  to  R eligią wy­
znaje Głos? Którego trzym a się Kościoła, skoro ze zgorszeniem  
sum ień katolickich mówi o przedstaw icielu prawdziwej Religii o 
głowie kościoła prawdziwego? Czyżby mu się zachciało częstować 
nas relig ią H eglow ską, k tó rą  się przejął na  Berlińskićj w szechni­
cy? A leć toby  wręcz było przeciwnem  'w ierze przodków  naszych, 
za  k tórych zwyczajem  iść nam przyobiecał i na pierwszem  m iej­
scu staw iać spraw ę Religii i Kościoła. D la nich ja k  i d la  nas 
św ię tą  je s t  rzeczą spraw a Religii i Kościoła katolickiego, a  tćm  
s imśm sprawa widomej głow y jęgo. Pojm owanie tej spraw y w e­
dług zasad Głosu niegodnem  je s t  prawowiernych przodków  na­
szych, niegodnem  i niewymownie bolesnem  dla żyjących jeszcze 
rodziców tych, k tórych poręką  i piórem  Głos powstał. I  ze ści- 
śnionem od żałości sercem  wyznać musimy, że k to  wbrew uro­
czystym  obietnicom szanowania Religii i Kościoła, niew zdryga się 
z cyniczną obojętnością ubliżać Nam iestnikow i Chrystusow em u, 
k to  oprom ienia śm iertelnych wrogów Jego  i kościoła aureolą bo­
haterstw a, kto krzyw dom  piętnującym  ich sprawców k lą tw ą ko­
ścielną odważa się przyklaskiw ać, ten się zrzekł w opinii dobrych 
katolików  im ienia przodków  swoich, rzucił klejnot rodzinnej za­
cności, a  patryotyzm ow i swem u fałsz zadał, posadziwszy go obok 
liberalizm u P. V inkego.

Praw da nas wyswobodzi, nie kłam stw o, nie sojusz z niespra­
wiedliwością. G dyby te  słowa Boże k ierow ały red ak cy ą  Głosu, 
nie by łby  się sprzeniew ierzył zasadom  w program ie ogłoszonym. 
G dyby  te słowa ożywiały były serca posłów naszych na sejmie 
w Berlinie, walki ich dałyby  dzieciom naszym k a rtę  bardzo św ietną. ^

11. t. m. doniósł Przegląd  powszechny abonentom  swoim o 
zawieszeniu, którem  go ukarała  polityczna władza.

N iepotrzebnie bo naprzód w ołał, że będzie opisywać machi- 
nacye Sw iętojurskie p rzy  w yborach posłów. Z resztą  nie bardzo 
wygodnym" by był św iadkiem  w czasie obrad sejmowych. Pow in­
niśmy mu życzyć, aby tych wakacyi poniewolnych użył na  su­
m ienne studium  w iary  i historyi kościoła katolickiego, a w szcze­
gólności polskiego, a  pozua, że to  nie p rzysługa narodowi, roz­
powszechniać doktryny przeciwne wierze katolickiej, k tó rą  jed y n ie  
wzrosły dzieje jeg o  i sława szeroka, niepożyta, k tó rą  miino uci­
sku  m ongolskiego kw itnie żyw otna siła jeg o , k tó ra  i" dziś skupia 
go pod godło krzyża, murem stawia przeciw  m oskiewskićj dziczy, 
i sławną śm iercią um ierać naucza. G dyby się Przegląd lepiej 
rozpatrzył w historyi naszego kościoła, nie zganiałby upadku P o l­
ski na Jezuitów , ja k to  niedawno uczynił, dowiedziałby się , że za­
kop ten  krom  Skargi m iał siłę znakom itych Polaków, "a naw et 
najznakom itszych, bo Świętych.

K iedy mowa o P rzeglądzie na  pokutę  skazanym , nie zawadzi 
wspomnieć, że przed kilku tygodniam i "zjawił się  w kolum nach 
jego  zabawny wniosek, wyszły od kapłana ob. ł. zapewne ad cap- 
tandam  benevolentiam  unickich księży  dla obecnie toczącej się 
sprawy.  ̂W nioskodaw ca odzyw a się do kapłanów  swego obrządku, 
czyby  nie chcieli przyczynić się pewnemi datkam i do pow iększe­
nia funduszu tworzącego się na  wsparcie wdów i sierót po" k się ­
żach unickich. Snać projekt nie trafił do przekonania, bo  go po­
m inięto milczeniem. Zdaje się , że k ler łaciński m a nadzieję , iż 
unici p rzy  gruntow nięjszych studiach teologicznych u z n a ją 'w y ż ­
szość coelibatu i potrzebę jego, że w zrastające w ym agania m ody, 
coraz kosztowniejsze wychowanie dzieci, chłonące wszelki dochód, 
wiele się przyczynią, że m łodsza generacya zrzeknie sie węzła,’ 
w 'k tórym  kapłan  starać  się m usi, quomodo placeat uxori," często­
kroć ze szkodą parafian i swojej duszy. — Może się m ylę, ale 
zdanie to podziela w ielu, iż rozszerzenie się coelibatu w k lerze  
unickim  byłoby  najsilniejszą kolum ną un ii, k tó ra  od 1848. roku 
zaczęła chromać w um ysłach duchow ieństw a ruskiego. I  pewnie- 
b y  się nie działy okropne sceny podczas wyborów, w k tórych  sa- 
m olubstw o, nienawiść i pycha użyły  religijnych świętości do ce­
lów swoich z poniew ierką sumienia" w iernych, i ze znieważeniem 
powagi kapłańskiej. Naj bezstronniejszy człowiek m ógł wśród gro­
m adzącej się burzy owiy, k tó ra  do tąd  w yje. dojrzeć niejedną ły- 
skawićę, zw iastującą straszliw e gromy. N iechby tylko przeczy tał 
skargę "parafian rusk ich  z Drohobyczy, w której sie żalą na 0 0 .  
Bazylianów, swoich dusz pasterzy, że zaniechali wystawiać Sanc- 
tissim um  w m onstrancyi, że zabraniają śpiewać bractw u koronki 
o T rójcy P rzenajśw ię tsze j, acz od 30 "lat w przekładzie ruskim  
śpiew aną by ła ; że niepozw alają im uczestniczyć z brackiem i 
obrazam i i chorągwiami w processyach łacińskiego o b rząd k u , że 
ośw iadczają się za zniesieniem pobocznych ołtarzów  w" cerkw i. 
Nie chcę wspominać, że obw iniają XX. Bazylianów o w ypuszcze­
nie ze Mszy sw. kanonu m ołebnoho, bo sądzę, że to jes t n iepo­
dobna i trudna  do dow iedzenia; ale choćby jed en  z tych  punktów  
b y ł sądownie sprawdzony, to  w ystarcza ju ż  na  obudzenie troskli­
wości o ducha unii, i do zwrócenia baczniejszej uwagi na nieufność 
lu d u , który  się wiernie trzym a zasady: Nihil innovetur, nisi quod 
traditum  est. „Słowo“ Pana D ydyckoho, o k tórego unickich za­
sadach „C zas“ podał k ilk a  p róbek , czytane je s t  ex officio wszę­
dzie, w Sem inaryaeh i Gym nazyach, a  z takim  zapałem , że gym naz. 
professorow i, k tó ry  je  w szkole czytać zabran ia ł, m łodzież okna 
w ytłukła  w nocy i kocią m uzykę w ypraw iła. J e s t  to w łasne jego  
zeznanie. Z tak  wychowanej m łodzieży, cóż m ożna na przyszłość 
unii rokować? Nie łudźm y się, ani słuchajm y tych, k tó rzy  T y g o ­
dnik  obwiniają o ją trzen ie  Rusinów. D obrych zasm ucą te  uwagi, 
a  złych może przyw iodą do kajania  się. D obrzy w sm utku gorę­
cej będą się  m odlić, a  źli, może sie "zastanow ia i wspom ną ha 
Sw. Jozafa ta  Męczennika. —

ARCHIDIECEZYA WARSZAWSKA.
Zgrom adzenie księży  M issyonarzy poniosło dwie bolesne s tra ­

ty  przez śm ierć ks. Gorzkiewicza i ks. M alinowskiego: dla pam ię­
ci braci podajem y tu  k ró tk i dwóch tych k a p ła n ó w  życiorys.

Ks. M. Gorzkiewicz urodził się w byłem  województwie m al- 
borgskićm , powiecie brodnickim , "w Leśnej wsi, dnia 21. W rze­
śnia 1780. roku. Nauki początkow e pobierał w Żurominie i w 
M ławie, gdzie roku 1797. ukończył klasse szóstą. Roku 1798. 
w stąpił do Zgrom adzenia księży Missyonarzy. W yświęcony na 
kap łana  1806. roku , pełnił z kolei obowiązki p ro feso ra 'w  Semi- 
naryum  w P oznaniu , w Chełm nie; protesora i dyrek to ra  w W ar­
szaw ie, w K rakow ie; następnie superiora w Chełmnie i Płocku. 
Ks. Gorzkiewicz na poprzednich stanowiskach dał się poznać ja k o  
gorliwy kap łan , zdolny i pracowity nauczyciel, czujny i ojcowski 
przew odnik m łodzieży; na tym ostatnim  zaś urzędzie swoim w 
P łocku , pokazał nadto  swoje zdolności ekonomiczne w zarządzie



obdłużonego domu płockiego. W  sku tek  tego 1829. roku powo­
łany  na assystensa i do zarządu dóbr zgrom adzenia, po śm ierci 
ks. R zym skiego w roku 1893 w izytatorem  obrany został. A le ja k ­
kolwiek ks. Gorzkiewicz w szystko z siebie zrobić um iał, i wszel­
ki obetnie ponosił t ru d , skoro szło o dobro^ kościoła i zgrom a­
dzenia, jednakże  k łopoty ekonomiczne i uciążliwe zajęcia wizyta- 
torskie mało odpow iadały usposobieniu jego  duszy c ichej, w p ra ­
cy' um ysłowej, a więcej jeszcze w modlitwie szukającej pokoju; 
dla tego uwolnienie z w izytatorstw a roku 1839.- chętnie przyjął. 
Odtąd żyd ks. Gorzkiewicz modlitwą i posługą kap łań sk ą  w szp i­
talu  naprzód w Mieni, następnie w K urozw ękach, a w końcu w 
W arszaw ie gdzie od roku 1848. by ł rektorem  Szpitala D ziecią­
tk a  Jezus. ’ Gorliwy o poruczone swojej opiece dusze, ks. G. nie- 
ty lko w ew nątrz Szpitala czuwał nad w szystkićm  i wszystkim  
niósł swa rade i pom oc, ale często pomimo podeszłego wieku 
w ydalał sie za m iasto w celu odwiedzenia tych  wsi, w których 
odrzucone 'dzieci na wychowanie są oddawane. Ks. G. na  p ier­
wszy rzu t oka zdawał się zby t suchym , zby t surowymi; wielki 
m iłośnik prawdy, wypowiadał on j ą  bez ogródki, i ztąd  praw da 
zdawała się żyć w jego  duszy w całej swej grozie , ale bez tego 
powabu i ciepła, k tó re  serca ku  niej poryw a; jednak za bliższetn 
poznaniem  łatwo było odkryć w nim głębokie czucie i tę miłość, 
k tó ra  nie umie mówić wiele i p ięknie o 'so b ie , ale k tó ra 's ię  w y­
pow iada ciągłym  dobrych czynów szeregiem , ciągłą  ofiarą. N ad 
biednem i więc sierotkam i czuw ał ks. G. z m acierzyńską trosk li­
wością, chcąc im zastąpić b rak  serca rodzicielskiego.

Niedawno założono' bractw o dam  św. W incentego, m ające na 
celu niesienia pom ocy ubogim  w ich dom ach, ks. G. wybrało za 
swego d y rak to ra  Cichy robotnik P ań sk i, pomimo ustających już  
sił życia, k rząta ł się ustaw icznie około każdej spraw y chrześciań- 
skiej, i nie spoczął, dopóki go Bóg nie odwołał do spoczynku 
wiecznego. Po chrześciańsku przygotow any na drogę wieczności, 
z zupełną przytom nością, po lekkiej chorobie, skończył swoje ży­
cie ks. G. d n ia  26. Październ ika r. z.

Ks. G. zakończył ja k  ks. Baudouin, wielki jeg o  m iłością po­
przednik w Szpitalu D zieciątka Je z u s; podobnie ja k  Baudouin i 
ks. G. około swojego loża zgrom adzonych Braci i Siostry Miło­
sierdzia  żegnał błogosław ieństw em , a zdobyw ając się ostatkiem  
pozostałych sił na  podniesienie g łosu , zachęcał otaczających go 
do zachow ania reguł i ducha swojego powołania. D la  człowieka, 
k tó ry  się napatrzył na  w szystk ie boleści ludzkie, dla kapłana, 
k tó ry  życie swoje pośw ięcił na leczenie tych boleści, chwila odej­
ścia od pracy i z walki ziem skiej, j a k  z jednćj strony je s t  pożą­
d an a , bo je s t  chwilą spoczynku i nagrody, tak  z drugiej rzuca 
jeszcze pewien cień żalu za tą  pracą św iętą, k tó rą  się odbiega 
wów czas, g d y  pracowników potrzeba wielu,' gdy złego potęga 
gniecie jeszcze braci. T o  też wszyscy ludzie pośw ięcenia w ośta- 
niej chwilil,niby uroczystym  testam entow ym  ak tem , chcą przelać 
na pozostających braci dziedzictw o tycli trudów  i pracy, k tó ra  
im w swej nawet chwilowej t: o ryczy drogą i słodką była. To 
też i ks. G. ostatnie swe słowa pośw ięcił braciom w zachęcie do 
miłości, do ducha ofiary.

W  kilka tygodni potem obok ś. p. ks. Gorzkiewicza w gro­
bach kościoła św. K rzyża, złożono zwłoki drugiego kap łana  tegoż 
Zgrom adzenia; kapłanem  tym  był ks. W ojciech M alinow ski, ten  
pracą i wiekiem pochylony, 74. letni s ta rzec , k tó ry  słodyczą 
sw oją zniewalał każde ku sobie serce,.' k tóre z nim w życiu raz 
się zetknęło, 1 ks. M alinowskiego podobnie jak ks. Gorzkiew icza 
życie spłynęło całkowicie na służbie kościoła. Urodzony dnia 6. 
Kwietnia 1788. roku we wsi Sem piki, powiecie białostockim , 
szkoły ukończył w iy k o c in ie , następnie przy ję ty  do Zgrom adze­
n ia  księży M issyonarzy, w W arszaw ie 1808. ro k u , wyświęcony 
n a  kapłana 181-. ro k u , pełnił obw iazki to  nauczyciela Sehiina- 
ryum , to w ikaryuszaparafialnego w Chełm nie, w Lublinie, w W ar­
szawie i Krakowie, "o  śm ierci ks. Szym onow icza, now y w izy­
ta to r Zgromadzenia ks. Rzym ski powołał z K rakow a do W arsza­
wy ks. Malinowskiego, pow ierzając mu różne obow iązki, ju ż  to 
p ro k u rato ra , już sekretarza , ju z  w reszcie professora Sem inaryum . 
Roku 1830. ks. Malinowski został dyrektorem  Sem inaryum  świę­
tego K rzyża, w roku 1832- superyorem  księży M issyonarzy w 
Krakow ie i rektorem  Seminaryum na Stradom iu. Roku 1834. ks. 
Gorzkiewicz jak o  w izytator powołał go do boku swego, m ianując 
assystentem  domu Sw ięto-krzyzkiego. Dwaj zacni pracow nicy 
Bańscy pracowali od tąd  wspólnie do 183J. roku. K iedy ks. G. 
od ciężkiego obowiązku w izytatorstw a uwolniony zo sta ł, prosił i 
ks. M. o zwolnienie ze swego urzędu, k tóre otrzym aw szy, w ce­
lu polepszenia nadw ątlonego pracą zdrow ia, w yjechał do Lubli­
na. A le i tu  nie szukał odpoczynku ks. M._ pracując jako pro­
fessor Sem inaryum  diecezalnego do roku 1802, kiedy ks. D orobis 
objąw szy zastępstw o ks. Nadolskiego w izytatora, powołał go zno­
wu do rady  i pomocy' w zarządzie jak o  assystensa. N iezm ordo­
wanie pracow ał na tćm stanow isku ks. M. bo wszędzie był radą, 
pom ocą, przykładem , gdzie w iedział, że na co przydać się może. 
Ja sn e  rzeczy w idzenie, oparte na  zasadach najczystszych, w ielka

roztropność i w ielka m iłość, nadaw ały niepospolitą w agę jeg o  
zdaniu; ztąd  choć ks. M. nie wychodził prawie poza m ury dom u 
swego zgrom adzenia, wiele go osób znało, wiele poszukiwało 
jego  rad y  w trudniejszych sprawach ży cia , a wszyscy otaczali 
tą  czcią, ja k ą  człowiek kupić sobie może jedyn ie  długiem i la ta ­
mi wyprobowanćj cnoty. Po 48. wreszcie latach  wiernej służby 
kapłańskiej odwołał go Bóg z tego św iata dnia 9. G rudnia r. z. 
Z prac jeg o  naukow ych oprócz znacznćj liczby notat, pozostało 
Directorium perpetuum  do uk ładu  rubryeel diecezyi lubelskiej i 
archid iccezyi warszawskiej.

Odpowiedź
Duchowieństwa Polskiego na odezwę J W . Margrabiego Wielopolskiego, 

Dyrektora 1 ‘rezydującego w Kom m issyj Rządowej,
W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego.

Panie  D yrek to rze!
Mowa je g o , m iana do przedstaw ionego sobie w yższego D u­

chowieństwa w dniu 2. K w ietnia b. r., w prow adziła w szystkich w 
zdumienie i napełniła  serdeczną boleścią. W szyscy K apłani k a ­
toliccy w Polsce uw ażają, jak o  groźbę niewywołaną niczem , jako 
zniewagę niesłusznie sobie w yrządzoną, i poczytują za konieczny 
i św ięty  obow iązek, zaprotestow ać głośno przeciw  tem u w szy­
stk iem u, co w niej zapoznaje nasze stosunki krajow e, obraża na­
sze sum ienia, i poniża naszą  godność. A najprzód  cały charak ter 
tćj mowy, odznacza się niezw ykłą surow ością, tonem  stanowczym 
i rozkazującym , do k tórego nieprzyw ykliśm y dotąd , i k tórego 
w przem ówieniu do Przedstaw ców  innych W yznań Religijnych w 
k raju  nie znajdujem y zupełnie. — Dalej. T reść  jej wyrzuca nam  
jak ie ś  wyłam yw anie się  z pod ustaw  postanowionych, naprow adza 
na  dom ysł jak ichsiś dniesnask, inieporozum ień m iędzy Nami i Rzą­
dem, k tó ry  poprzeził P an a  D yrektora, i takow e groźnie potępia. 
T ak  Pan ie  D yrek torze , tak  było niestety, ale to wyłam yw anie 
się z pod ustaw  ustanow ionych, to by ła  ciężka i bolesna praca  
nad unieważnieniem  n ieszczęsnych skutków , w ydawanych p rzep i­
sów, m ających na celu demoralizacyą i znikczem nienie naszego 
narodu, a  k tórych  ślady  znajdziesz, Pan ie  D yrek to rze , w A rchi­
wach rządowych. —

T e nieporozum ienia i n iesnask i, to by ła  trzydziesto letn ia  
krw aw a walka z przem ocą i usiłowaniem i potęgi fizycznej, chcą­
cy pozbawić kraj świętej W iary  naszej w Narodowości, aby go 
zlać w jed n ą  całość z narodem , obećm Nam  R eligią, przeszłością 
i uczuciem . Podobne zajścia są  d la Nas chlubą, źródłem  szlache­
tnej dumy, a  zarazem  zachętą do w ytrw ania, na podobnie zagro- 
żonem stanow isku.— A w ątpim y: czy masz prawo, Panie D y re k to ­
rze, jak o  Polak  i Katolik, i powołujący się na. przodków  Polsk ich  
i K atolickich, w yrzucać Nam tę  walkę w yłam yw ania się z pod 
ustaw ustanow ionych, i rzucać na N as kam ieniem  potępienia. — 
Nareszcie ustępu mowy, k tó ry  Nam zapow iada, że P an  D yrek tor 
nie uznasz żadnych rządów  w Rządzie, nie rozumiem y dobrze. — 
Gzyżby to miało znaczyć, iż Pan D yrektor je s te ś  nieprzyjacielem  
tych szczątków  sam odzielności N aszej, k tó ra  broni k ra j'N asz  od 
zupełnej zagłady, k tó ra  jedyn ie  staw ia Nas w możności podjęcia 
i prow adzenia tej ustawicznej walki przeciw wszelkim zam achom  
na R eligią i Narodowość N aszą? że Pan D y rek to r, w ypełniając 
widoki rz ąd u , chciałbyś zam ienić Duchow ną Naszą Zwierzchność 
w urzędników  swojej kancellaryj, i N as ślepe narzędzia, uległo 
wszechwładnej woli rządu w jakiem kolw iek bądź k ierunku?  —

P an ie  D >rektorze!' Człowiek, k tó ry  przed Panem  zajmował 
dzisiejsze Jeg o  stanow isko, miał względem Nas te  sam e zam iary, 
ale brakow ało mu odwagi do głośnego ich objawienia w obec ca­
łego kraju , w obec całego ucywilizowanego św iata. P . D yrektor, 
dopełniasz Go w tym  względzie ja k o  Polak, Katolik, w obec nie- 
wyschłych jeszcze łez ciekącej k rw i, niezagojonych ran , po trzy ­
dziestoletniej w alce, w obronie w szystkiego, co Nam najdroższe 
na ziem i, przyrzekasz Nam imieniem członka Rządu N ajjaśniej­
szego P an a , że spełniasz to , czego tam ten dokonać nie mógł. —

Postanow ienie to , jakkolw iek  zgodne z widokami R ządu , 
sprzeciwia się jednak Najświętszym  interesom  Naszego kraju , s ta ­
rożytnym  ukochanym  tradycyjom  naszego rozwoju dziejow ego, a  
czego n iepodobna, abyś sam w głębi duszy swojej nie uznał. — 
N a  tej drodze spo tkasz , Panie D yrektorze, równą w alkę, rów ną 
chęć wyłam yw ania się z pod ustaw  postanowionych, jak . Jeg o
Poprzednik! .

Z jednej strony pan, P . D yrektorze, jak o  1 otom ek starożytnej 
R odziny Po lsk ie j, ja k o  Katolik i jak o  P o la k , staniesz w obronie 
zam iarów rządow ych centralizacyi, tak  błogie w ydające dziś owoce, 
w ościennem  Państw ie; z drugiej strony, D uchowieństwo całe 
Polskie stanie, w Imie Boże, do dawnćj wytrw ałej, choć niecnej i 
przem ocą tłum ionej walki, w obronie n ia r y ,  sum ienia, praw i 
W olności N aszego Narodu. Zwycięstwo w ręk ach  B oga; Jego. 
M iłosierdziu ufam y z pokorą.

D nia 4. K w ietnia 1861.
Duchowieństwo Katolickie Królestwa Polskiego.



P ro jek t resursy  rzemieślniczej ks. Steckiego, w ikaryusza przy 
kościele parafialnym  św. A ndrzeja , w krótce ju ż  m a wnijść w 
życie. Ks. Stecki nie zam ierza samćj tylko organizować zabawy, 
ale p rzy  zabawie ma cele wyższe: odciągnięcie od niewłaściwych 
i na  moralność czeladzi, osobliw ie rzem ieślniczćj, żle w p ływ a­
jących schadzek , utw orzenie dla tych . k tórzy  koteryjne ty lko  
stanowili k ó łk a , wpólnego ogniska tow arzyskiego, w k tórem by z 
zabaw ą poży tek  się łączył. W  resursie bowiem  ks. S . niety lko  
znajdow ać się m a czy teln ia, ale uproszone do tego osoby w ykła­
dać będą  zgrom adzonym : naukę religii i m oralności, tudzież naj­
potrzebniejsze wiadomości z dziedziny nauk  przyrodzonych i t. d. 
K s. Stecki odstąpił od planu stowarzyszeń czeladzi katolickiej, ks. 
K olpinga, m yśl jed n ak  główna pozostała ta  sam a; podniesienie 
m oralne i obyczajow e klassy rzem ieślniczej.

Zecerowie, imieniem w szystkich robotników  d rukarn i, w ystą­
p ili, upom inając się o prawo  n ieprzedaw nione świętowania w n ie ­
dzielę. Skutkiem  tego g a ze ty  p rzestały  wychodzić w te  dni 
św ięte. T ak  to, co Bóg zapisał ludziom na początku, po wszel­
k ich  próbach i w ysiłkach, ukazuje się być m ądrem , spraw iedli- 
wem , opatrznćm : „sześć dni robić będziesz, ale dnia siódm ego 
nie będziesz czynił żadnej roboty  weń, ty  l syn twój i córka 
tw o ja , sługa  twój i służebnica tw oja, byd lę  tw oje.“ ' Ojciec i 
Stwórca w szystkiego nad w szystk ićm , naw et nad niem ćm  bydlę­
ciem , rozpościera swą opiekę. N a  nic tu  rachuby  tćj m ądrości, 
co zbogacaj się, za całe przy jęła  godło i zadanie; uznać tćż trz e ­
ba i wyższy po rząd ek , boć nie sam ym chlebem żyje człowiek, a 
zatem  każdem u zostaw ić należy chwilę wolną od ciężkiego jarzm a 
m ateryalnych  zajęć, by  nad  nią popracować był w możności.

M i s s y e  P o l s k i e .
W ezwanie na laiiożeństw o Miesiąca Maryi.

M il i  B r a c i a !
Co się poczyna czasu pokuty, dokonyw a się dopiero czasu 

m iłosierdzia. P o trzeba  w ięc, aby czas pokuty  trw ał, aż się do­
czeka m iłosierdzia czasu. A  te dwa czasy ku  sobie bieżąc, zb ie­
g a ją  się nie, indzić j, jed n o  u  stóp M aryi, stojącćj pod krzyżem ; 
k tó ra , że M atką M iłosierdzia, dla tego nam M atka.

Czego więc nie dostawało pokucie naszćj, czasu wielkiego 
P o s tu , niech się dopełni czasu W ielkiego Miesiąca, M iesiąca Ma­
ry i;  ażebyśm y zbyw szy w szelkich grzechów naszych , do wszel­
k iego  nad  nam i m iłosierdzia B ożego, nabyli ju ż  praw a w moc 
obietnic B ożych, za przyczyną N iepokalanie Poczętej Boga Ro- 
dzicy Dziewicy, Matki M iłosierdzia, M atki też i Królowy naszej. _

W tera je s t  cała tajem nica pokoju doczesnego i szczęścia 
w iecznego, Ojczyzny doczesnej i Ojczyzny wiecznej.

Bracia mili! Im  w iększą jest" dziś po trzeba n asza , boleść i 
żałoba, tem w iększem  niech będzie nabożeństw o nasze i pokuta  
nasza, zaw sze, ale tćż szczcgófnićj przez Miesiąc Maryi. — Smu- 
tnoć się on zbliża — w deszczu łzów naszych, a obfitym b a rd z o ....

O M atko M iłosierdzia, o M atko N adzie i! T y  na łzach naszych 
zawieś nam T w ą tęczę. A u nóg Twoich trw ać będziem , nie 
ty lk o  w błaganiach, lecz i w dziękczynieniach.

Kwiecień 1861. K siądz Aleksander Jełowicki,
Przełożony Missyi Polskiej w Paryżu.

Porządek Nabożeństwa Majowego.
Nabożeństwo Majowe dla Polaków  rozpocznie się w kościele 

W niebow zięcia (de VAssomption) w dniu 30. Kwietnia, a  trw ać b ę ­
dzie przez w szystkie dni Maja w następu jącym  p o rz ąd k u :

O godzinie dziesiątej Msza św. na  cześć N iepokalanie P oczę­
tej B oga Rodzicy Dziewicy. Królowy Korony Polskićj, i na  poży­
te k  polskiego jć j ludu. — W czasie M szy św pobożne pieśni m ogą 
b yć  śpiewane.

Po Mszy św. k ró tk a  n au k a , przez K siędza K aysiew icza, na- 
przem ian z K siędzem  Jelowickim.

Po czem, p rzy  w ystawieniu Najświętszego Sakram entu, śpiewane 
będą  następujące P ieśn i: P ieśń  p o ku tna: Przed oczy Twoje Panie, 
P ieśń  błagalna" do Najśw. Panny, L itanie do Niej i Supplikacje.

Po  błogosław ieństw ie Najśw. S akram entu , A niół P ań sk i, za  
dusze w szystkich ofiar za Polskę, a  zw łaszcza ostatnich.

W  k o ń cu , m odlitwa za  nieprzyjaciół kościoła św. i naszych ; 
ab y  Bóg m iłosierny raczył p rzy jąć  wszystkie zadane nam  przez 
nich krzyw dy i cierpienia, za ich nawrócenie się ku  Bogu i sp ra ­
wiedliwości.

Przypom inam y też w szystkim  Spowiedź św. i częstą Komunię.
K s. A . J.

FRANCY A.
Zam ieściliśm y w dawniejszych num erach list H r. M ontalam - 

be rta  do Hr. Cavoura. Dziś zam ieszczają dzienniki francuzkie

Do togo numer

drugi daleko obszerniejszy list, k tóry  w w yjątkach naszych czytel­
nikom  podajem y:

Do P . H r. Cavoura.
Panie H rabio!

W  mowach Twoich z dnia 27. M arca i 9. Kw ietnia dotykasz 
Pan  mój osoby. W  pierwszej oświadczasz, że raz w Rzym ie s ta ­
nąw szy, ogłosisz zasadę w ielką : Kościół wolny ro wolnym państwie.
Robisz mi przeto zasz'czyt nieprzew idziany, pożyczając odemnie 
form ułę użytą w liście mym do Ciebie przed  k ilku  m iesiącami, i 
streszczasz w niój to, co przyrzekasz św iatu katolickiem u i pa- 
pieztw u w zam ian za znieważoną stolicę i skradzioną ojcowiznę. 
W  drugiej liczysz m nie do poprzedników  liberalizm u, 'którego k a ­
tolikom  życzysz. Dajesz mi tem  samem prawo do odpowiedzi; 
owszem w kładasz na  mnie obow iązek w ydarcia Ci z reku  broni, 
k tó rąś mi wziął, abyś nie nadużyw ał zasady, k tó rą  kocliam, w ce­
lach, k tórych nienaw idzę. W idząc rozw inięty sz tandar tak  nowy 
w twym  reku, poznałem , że to mój i czułem, żem wzruszony. Ale. 
patrząc, kto go niesie i ja k ą  tak ty k ę  zasłania, czuje, żem zdra­
dzony i jestem  oburzony. W szelako wdzięczny Panu jestem , żeś 
kw estią  w prow adził w nowe pole. Z Panem , Bogu dzięki, zosta­
łem  uwolniony od śmiesznćj fantasm agorii starych stronnictw , 
wywołanój u nas przez dworaków nowego cesarstw a. P an  słusznie 
pozostaw iasz poplecznikom prasy  dem okratycznćj i im perialisto- 
wskićj we Francy i rolę przykraw ania na k a rlą  stopę kw esty i 
stronnictw a, albo dynastyi spraw ę, co jednogłośnie cały episkopat 
w zrusza głęboko, w Madrycie, ja k  w Bruxelii, w Nowym-Yorku i 
w Monachium. Uznajesz g łęboką  szczerość tego w zruszenia , nie 
przypisując go żadnym  skrytym  zamiarom polityki. Czujesz Pan 
i wyznajesz, że tu  chodzi o najżyw otniejszą d la  w szystkich k a to ­
lików kwestią, do jakiegobykolw iek należał stronnictw a w swym 
kra ju : o duchowną niezależność kościoła. Uznajesz, że rozw iązanie 
problem atu, przez Ciebie wywołanego, zajm uje trzy sta milionów  
(taką sam liczbę podajesz) katolików. Pow iadasz: „jeżeli nam  się 
uda  przekonać katolików , że połączenie Rzymu z re sz tą  Ita lii nie 
może być d la kościoła p rzyczyną zawisłości, spraw a postąpi o k ro k  
w ielki naprzód.11') „Przekonaw szy, mówisz dalój, katolików  dobrój 
w iary o tćj praw dzie, że Rzym przyłączony dó Italii, nie będzie 
przyczyną ucisku dla kościoła; dowiódłszy im, że niezawisłość ko ­
ścioła tem będzie sw obodniejszą; na  tćj drodze mówię, p rzy jdzie­
my nareszcie do zgody z F rancyą, tą  naturalną  reprezen tan tką 
społeczeństw a katolickiego w tćj wielkiej w alce .J) P rzybyw szy 
do Rzymu, ogłosimy odłączenie kościoła i Rzeczypospolitćj i wol­
ność kościoła. T o  uczyniwszy . . . w ielka w iększość katolików  
E uropy nas pochw ali, i zwali, na  kogo należy, odpow iedzial­
ność w a lk i, k tó rą  dwór rzym ski chciałby podnieść przeciw  naro­
dowi.11 •’) —

Czujesz więc, że tu  przedew szystkićm  chodzi o oną odpowie­
dzialność m oralną, której Bóg, a  po nim sumienie rodzaju ludzkiego 
są  jedynem i sędziam i. Stajesz na p o lu , gdzie prawo pisane nie 
m a ostatniego słowa, gdzie naw et kongres nie je s t kom petentnym . 
Uznajesz, że Ci potrzeba przyzwolenia katolików  i naprzód na nie 
rachujesz. D obrze! — otóż j a  jestem  jed en  z tych katolików  d o ­
brej w iary, do k tórych się odwołujesz. Od trzydziestu  la t bronię 
tćj niepodległości kościoła, o której Pan po raz p ierw szy mówisz. 
Z podwójnego tego  ty tu łu , imieniem tych  w szystkich milionów k a ­
tolików, na k tórych  głos się  odwołujesz, nie lękam  się odpowie­
dzieć: Naszego przyzw olenia nie m asz! — Mówisz: miejcie do 
mnie zaufanie. Śmiało ci odrzekam : nie m asz go! — C hełpisz 
się, że prędzej, czy później pozyskasz poparcie opinii powszecnnćj 
pom iędzy wiernymi. J a  tw ierdzę, że go n igdy nie zdobędziesz. 
Odwołujesz się do większości katolików , ja  u trzym uję, że pom ię­
dzy prawdziwymi katolikam i, a o tych ty lko  m owa być może, bo 
ich tylko poparcie m ogłoby być siłą  moralną w spraw ie religii, 
ani z duchow nych, ani ze św ieckicli nikogo po swój stronie nie 
będziesz  miał.

I d la tego  trzem a odpowiadam  Ci słowy: N ie! n igdy! n ik t!11
(Ciąg dalszy nastąpi.)

>) 2) 3) Monitor.

SKŁADKA N A  BUŁGARÓW.
Sprostowanie. W  ostatnićm  ogłoszeniu zaszła następu jąca o- 

m yłka:
K sięża i parochianie z K łecka (nie 1 Tal. lecz) 6 T al. — tak, 

że sum m a ostatn ia wynosi (nie 699 Tal. i srg. 10 fen. lecz) 704 
Tal. 1 srg. 10 fen.

Ostatnia sum m a 704 T al. 1 srg. 10 fen. — X. W eyna z L udziska 
1 Tal. — X. Różański z Ostrowa 3 T a l — X. G abryelski z Jakubow ic 
(3 Reń. A. W.) 1 Tal. 9 srg. — Razem 709 Tal. 10 srg. 10 fen.

Dodatek No. 6.


